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  KSIĘGA I

  SREBRNA WIEŻA
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  Wojna zmieniła oblicze tego świata już dawno temu. Zostały tylko jałowe pustkowia, pełne piachu, żwiru ikamieni. Powietrze tak gorące, że wypala płuca. Wciągu dnia słońce grzeje nie gorzej niż ogień, całkowicie przy tym oślepiając. Powietrze drga niecierpliwe na horyzoncie.


  Zakutany wwyświechtany płaszcz, zzasłaniającą twarz szeroką chustą, wysoki podróżnik przemierzał pustkowie długimi krokami. Zatrzymał się na chwilę irozejrzał po okolicy. Wszędzie ten sam, monotonny, niezmienny krajobraz towarzyszący mu jakby od zawsze. Kopnął swoim ciężkim butem najbliższy kamień, poprawił przewieszoną przez ramię torbę iruszył dalej. Wzdłuż jego ciała spokojnie spoczywał długi, prosty, ciężki miecz przytroczony szerokimi pasami. Nie była to broń elegancka, raczej ściśle użytkowa. Prosta, awswej prostocie straszliwa.


  Wędrowiec parł do przodu, nie robił postojów, nie jadł, zrzadka pił ze skórzanego bukłaka. Tak minął dzień. Zachodzące słońce żegnało go swoim przekrwionym spojrzeniem, obserwując jeszcze, jak wchodzi pomiędzy skały. Niedługo zrobi się zimno, anoc trzeba gdzieś przeczekać. To miejsce było równie dobre jak każde inne.


  Rzucił torbę na ziemię, aobok niej ułożył miecz. Rozejrzał się jeszcze uważnie. Przykucnął ikilkoma sprawnymi ruchami rozpalił niewielki ogień. Płomienie, przeskakując zawadiacko, ogrzewały jego dłonie. Wędrowiec kolejny raz przebiegł wzrokiem wokół siebie, po czym usiadł. Miecz położył na kolanach.


  Niebo zakrywał czarny woal chmur. Wokół panowała absolutna ciemność. To właśnie zniej poczęły dobywać się dziwne szelesty. Charknięcia ipomruki. Podróżnik zerwał się niczym rażony piorunem ipłynnym ruchem dobył miecza, pochwę odrzucił na bok. Czujnym spojrzeniem począł omiatać przestrzeń wposzukiwaniu zagrożeń.


  Raptem wmroku zabłysnęła para czerwonych ogników. Ślepia. Apotem następne ijeszcze jedne. Towarzyszyły im groźne pomruki, które po chwili zamieniły się wjakby histeryczny śmiech. Wędrowiec mocniej ścisnął miecz. Wkrótce wobrębie światła rzucanego przez ogień pojawiły się trzy kształty. Potworne, chude, zbłyszczącymi ślepiami, zmierzwioną sierścią oraz pokrytymi kolcami wygiętymi grzbietami. Zpysków poczwar skapywała ślina. Same paszcze natomiast, wykrzywione wparodii ludzkiego uśmiechu, prezentowały rzędy pożółkłych kłów.


  Bez ostrzeżenia pierwszy zpotworów rzucił się do gardła podróżnikowi. Wędrowiec uchylił się zgraniczącą zabsurdem szybkością, wykonując jednocześnie cięcie mieczem. Brzeszczot trafił wpaszczę potwora, którą rozciął na dwoje, iugrzązł wpołowie cielska bestii. Kolczaste monstrum, długie niczym dwóch rosłych mężów iciężkie jak trzech, runęło złoskotem na ziemię, wzbijając tuman kurzu. Pobratymcy potwora od razu skoczyli na swą ofiarę, człowiek jednak nie czekał. Zanurkował pod pierwszym zwierzęciem, jednocześnie wyszarpując oręż ztruchła. Na kolejny unik nie starczyło mu jednak czasu, zamiast tego uderzył drapieżnika głowicą miecza wpysk. Skowytowi poczwary towarzyszyło chrupnięcie pękającej czaszki.


  Impet ataku był jednak zbyt wielki. Ogromne cielsko powaliło podróżnika iprzygniotło do ziemi. Uwięziony pod trupem kolczastej bestii był bezradny. Trzeci zdrapieżników wspiął się po ciele martwego piekielnego ogara. Wyszczerzył kły iwpatrując się swojej ofierze woczy, zachichotał przeraźliwie.


  Wtym momencie długie na piętnaście cali ostrze przebiło jego czaszkę. Stwór zamrugał ślepiami, po czym runął martwy. Podróżnik zgłośnym sapnięciem zrzucił zsiebie obydwa cielska. Otrzepał się zkurzu, śliny iposoki, chwycił miecz irozejrzał się, czy nie czai się wciemnościach więcej potworów.


  Niczego już nie dostrzegł, dlatego wbił miecz wziemię iwyszarpnął puginał złba bestii, po czym zaczął czyścić broń. Spojrzał jeszcze na trzy kolczate potwory, które leżały ujego stóp. Wzdrygnął się jakby zobrzydzenia iwydał zsiebie cichy pomruk niezadowolenia.


  002


  Słońce, które swoim czerwonym okiem wyjrzało zza horyzontu, ujrzało go już wdrodze. Posuwistymi krokami znów przemierzał pustkowie. Jego wyczulony słuch wyłapał wpewnym momencie dudnienie. Odwrócił się iujrzał za sobą kurzawę. Dudnienie wezbrało na sile, akłęby kurzu się zbliżyły; podróżnik wostatniej chwili uskoczył, tak że upadł na zad. Zwizgiem ifurkotem powietrza obdrapana, pokryta brązową farbą żelazna bryła przeleciała obok niego. Pchana trzema potężnymi, plującymi ogniem silnikami mknęła naprzód.


  Wędrowiec wstał, otrzepał się zkurzu ispojrzał na ryczący pojazd znikający woddali. Podniósł lewą rękę, aprawą dłonią uruchomił znajdujący się na niej nawigator. Zielony hologram, który zniego wyskoczył, ukazał pustkowia imigający czerwony punkt– cel podróży. Pozostało jeszcze niecałe stajanie. Doskonale.


  Po blisko pół godzinie szybkiego marszu był na miejscu. Gigantyczne, przypominające kły wyżynające się zpustyni przetworniki powietrza pracowały pełną parą. Wędrowiec zdjął ztwarzy chustę iznajdującą się pod nią maskę. Bez niej już dawno by umarł od trującego powietrza. Wziął głęboki oddech. Jego płuca poruszyły się jak miechy kowalskie. Kaszlnął. Ogarnął wzrokiem maszynerię iznajdujące się za nią olbrzymie mury, przypominające tamę. Zapory były wysokie, jednolite igrube.


  Za nimi zaś znajdowało się miasto, które niczym gigantyczna bestia ryczało potężnym głosem. Unoszące się nad nim tumany kurzu zakrywały wszystko pyłem ipiachem, sprawiając, że przypominało górską strukturę. Jedynie potężna istrzelista iglica ze szkła iżelaza błyszczała wsłońcu iniczym wypolerowane ostrze wgryzała się wniebo. Podróżnik wiedział, że miasto kryje wsobie megalityczną kopalnię, gdzie wznoju ibrudzie pracują mieszkańcy metropolii.


  Nie tracąc czasu na wątpliwą przyjemność, jaką było podziwianie tej szarej aglomeracji, wkroczył do miasta. Przeszedł przez główną bramę, ominąwszy wielkie machiny, które właśnie nią wyjeżdżały, ikroczących górników. Byli tacy sami jak to miejsce– szarzy, brudni, apatyczni, śmierdzący zmęczeniem izrezygnowaniem. Nie zwracali na niego uwagi, tylko szli ze wzrokiem wbitym wziemię. Większość znich niosła jakieś części zamienne, rury, łańcuchy itarany dźwiękowe służące do wydobywania surowca spod ziemi.


  Główna ulica miasta była pełna ludzi imaszyn. Tłum unosił się iopadał tysiącem przechodniów, jednak podróżnikowi nie było aż tak ciężko się przezeń przebić. Przerastał tę tłuszczę oponad głowę, aszerokie, kościste barki torowały mu drogę.


  Wszystkie stojące wzdłuż ulic budynki były do siebie podobne: szare, pokryte pyłem, wysokie, zniedużymi, ziejącymi mrokiem oknami. Zewsząd dobiegało nieznośne dudnienie machin wydobywczych. Mężczyzna patrzył na to wszystko zniesmakiem izniechęceniem. Po długiej podróży marzył tylko okuflu zimnego napitku, dobrej strawie imiękkim łożu.


  – Wyglądasz na silnego męża! Kopalnia czeka, możesz trochę zarobić, aprzed pracą za darmo się przebadać!– zachęcał naganiacz stojący na wzniesieniu. Podróżnik go zignorował, robiąc kwaśną minę.


  – Datek na sieroty! Wspomóż Świątynię ibiedne dzieci, panie! Niech ogarnie cię Światło!– zakrzyknął siedzący przy pancernej kasie ładnie ubrany mężczyzna. Wędrowiec kopnął wjego stronę piachem.


  Minąwszy kolejne stanowiska nagabywaczy oraz przebiwszy się przez tabuny robotników, dotarł do wielkiego budynku ozdobionego kolorowymi neonami. Światła przedstawiały ogromną, szczupłą kobietę olubieżnym spojrzeniu ilekko otwartych, pełnych ustach. Jej rozchylające się nogi na przemian pokazywały izakrywały napis: „USTAw się wkolejce”.


  Ogromny podróżnik popatrzył na smętną linię stojących przed budynkiem robotników, którzy przygarbieni iznudzeni przesuwali się co jakiś czas okrok do przodu. Nie zważając na nich, śmiało postąpił do wejścia.
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  Dźwięk spuszczanej wody wyrwał go zrozmyślań. Gdy drzwi od toalety się otworzyły, wyszedł zniej odziany wczarny uniform Korporacji, blady jak otaczające go ściany mężczyzna. Jego twarz była szczupła iwyrafinowana, owielkich, głęboko osadzonych oczach. Ów człowiek podstawił pod kran drżące dłonie inabrał wnie trochę wody, po czym przemył twarz.


  – Słyszałem, jak rzygałeś– rzekł niewidoczny do tej pory mężczyzna, poprawiając swoje czarne ubranie.


  – Aty nie, Rey?– zapytała trupio blada twarz.


  – Nie. Pomagają mi wtym moje kochane maleństwa.– Rey wyciągnął zkieszeni fiolkę, wktórej zagrzechotało kilka tabletek.


  – To koniec. Jak Stary dowie się osztolni siódmej, to równie dobrze mogę złożyć wymówienie.


  – Lee Vay, posłuchaj, nie jest źle. Możemy uratować sytuację.– Obydwaj zamilkli, gdy zkolejnej kabiny wyłoniła się odziana wczerń wysoka postać obladosinej twarzy iprzerażonym spojrzeniu. Osoba ta nie traciła czasu na mycie rąk itwarzy, tylko wyszła bez słowa, odprowadzona wzrokiem Reya iLee Vaya.


  – Zawsze możemy zamknąć sztolnię siódmą iotworzyć trzy nowe szyby wsztolni szóstej.


  – Aco zrobotnikami? Przerzucimy ich wszystkich do szóstki?


  – Powiedziałem, że zamkniemy, czyli zasypiemy, wraz ze wszystkimi zbywalnymi zasobami, które się tam znajdują. Wraporcie zaznaczymy, że obsługa nadgorliwie używała taranów albo że któraś ztyrant się przegrzała. Dobrze wiesz, że takie sytuacje miały już miejsce. Ito nie raz. Do tego dojdzie jeszcze zastrzyk gotówki, którym będzie wycofanie budżetu ztej partii wydobycia. Problem zgłowy.


  – Tak, masz rację. Tym bardziej, że siódemka jest chyba całkowicie pozbawiona minerału. Na to przynajmniej wskazują ostatnie raporty.


  – Tym lepiej dla ciebie. Udowodnisz, że twój pomysł jest jak najbardziej słuszny. Po co tracić czas na próżny wysiłek. Trzeba szybko wycofać kapitał.


  Blada, zapadnięta twarz Lee Vaya nabrała barw. Mężczyzna się wyprostował ipoprawił korporacyjny uniform. Na przechodzącym przez pierś czarnym, skórzanym pasie umocował srebrną klamrę zsymbolami Korporacji iswojego stanowiska. Panowie jeszcze raz poprawili fryzury iubiór, wciągnęli nosami po kresce na uspokojenie iruszyli do sali konferencyjnej.
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  Loronar DeLocke, prezes Korporacji Wydobywczej, odgiął się na swoim obitym czarną skórą fotelu. Spoglądając to na marmury biura, to na zmysłową asystentkę, starał się spokojnie przetrawić wiadomość, którą właśnie przekazali mu kierownicy spółki. Siedzący za długim, czarnym stołem oficjele rzucali sobie ukradkowe spojrzenia, wyczekując reakcji prezesa.


  DeLocke wstał ipodszedł do wielkich okien, zktórych można było ujrzeć całą metropolię. Znajwyższego piętra szklanej iglicy widok powinien być wspaniały, niestety miasto wdole przypominało raczej termitierę, aogromne machiny, na przemian wchodzące do wielkiej dziury iwynoszące zniej kamienie, mrówki. Do tego dochodziło jeszcze otaczające aglomerację makabrycznie nudne ibure pustkowie. Ta paskudna panorama nie nadawała się do dłuższej kontemplacji. Zrezygnowany DeLocke odwrócił się do swoich gości. Ich wyrachowane, opanowane iskupione twarze również nie pomagały mu odnaleźć natchnienia.


  – Kontynuuj– oznajmił do stojącego przy projektorze pomocnika. Zastępca kierownika do spraw technologicznych drgnął, kiedy usłyszał głos prezesa, po czym ponownie wprawił hologram wruch.


  Nawet kompletny laik, niewiedzący nic na temat Korporacji ijej działań, byłby wstanie odczytać zwykresów, na których wszystkie strzałki rwały wdół, że wfirmie nie dzieje się dobrze. Potwierdzały to twarze zebranych.


  – Tak jak mówiłem. Sztolnia numer siedem odnotowuje coraz większy spadek efektywności, wydajność robotników drastycznie zmalała wostatnim kwartale, nie mówiąc już…


  – Wystarczy, nie chce mi się tego słuchać. Czy mamy jakiś problem?


  Odpowiedzią na pytanie Loronara była całkowita cisza. Na twarzach oficjeli nie poruszył się nawet jeden mięsień, aich zimne spojrzenia nadal zogniskowane były na osobie prezesa.


  – Panowie– zaczął Loronar.– Dobrze wiecie, że Korporacja jest jak wielka machina. Jeżeli coś zaczyna wniej szwankować, nawet najmniejszy spośród trybików, cała powoli się psuje iprzestaje pracować jak należy.


  DeLocke ruszył wzdłuż długiego, prostokątnego stołu, wykonanego zpołyskliwego, czarnego materiału. Spoglądał na otaczające ich białe ściany udekorowane czarnymi ornamentami przedstawiającymi symbole Korporacji. Jednocześnie mógł złatwością zaobserwować, jak niektórzy zzebranych szybko przeszukują dane imateriały. Dokonywali tego na wirtualnych monitorach, których projektory wmontowane były wstół.


  – Maszyna. Tak.– Wtym momencie Loronar się zatrzymał iogarnął ręką wszystkich zebranych.– Pewnie słyszeliście to już co najmniej setkę razy. Wielka maszyna… strasznie tandetne porównanie– oznajmił, kręcąc głową iuśmiechając się ironicznie.– Korporacja to jedna wielka rodzina. Ajak wiecie, rodzina to świętość. Wszyscy jesteśmy braćmi– zaznaczył wzniośle, azebrani słuchali jego słów zoddaniem iuwielbieniem, nierzadko przytakując.


  – Korporacja jest naszą matką itakie tam…– urwał nagle.– Kolejny tani slogan, którym menedżerowie niskiego szczebla karmią swoich podwładnych. Nie, panowie. Nie jesteśmy ani maszyną, ani tym bardziej rodziną.


  Rey obserwował Loronara, gdy ten kroczył wzdłuż stołu. Było coś niezwykłego wtym człowieku. Nie był młody, ale też jeszcze nie pasowało do niego określenie „Stary”, tak często używane przez pracowników firmy. Wysoki, przystojny, elegancki. Nawet bez tej swojej fortuny, wtanich ciuchach przyciągałby na ulicy uwagę wszystkich kobiet. Gdyby tylko te go wjakikolwiek sposób interesowały. Kobiety go nie obchodziły, przynajmniej nikt nigdy nie widział go zżadną. Adziało się tak, ponieważ DeLocke miał tylko jedną miłość– Korporację. Poza tym był nieprzewidywalnym, porywczym, cynicznym skurwysynem, oszalonej wręcz ambicji izdolnościach analitycznych, których nie powstydziłby się żaden komputer. Może właśnie dlatego Rey tak go podziwiał. Itak strasznie się go bał. Jednak nawet gdyby zebrać cały ten lęk izachwyt, to itak nie mogłyby się one równać znienawiścią, którą do niego żywił.


  – Tak naprawdę Korporacja jest naszą religią– stwierdził znamaszczeniem DeLocke.– Wy, panowie, jesteście jej kapłanami. Bogiem natomiast… jestem ja– dodał iponownie jego słowa spotkały się jedynie zmilczącą aprobatą.– Tak jak każdy dobry bóg żądam tylko dwóch rzeczy. Pierwszą znich jest oddanie. Drugą szczera spowiedź. Lee Vay, przyjacielu, siódemka to twój rewir, prawda?– DeLocke zatrzymał się przy wysokim fotelu Lee Vaya.


  – Tak, panie prezesie.


  – Wyznaj nam zatem szczerze, co się tak właściwie dzieje? Masz może jakieś rozwiązanie tego problemu?– Głos Loronara był spokojny, auśmiech, który pojawił się na jego twarzy, wręcz rozbrajający.


  – Ostatnie raporty wskazują, że sztolnia numer siedem jest już pusta. Minerał się wyczerpał. Możemy ją zamknąć ijednocześnie otworzyć nowe szyby wsztolni numer sześć. Dzięki temu zachowamy kapitał, który obecnie tracimy na bezowocne prace.


  DeLocke pokiwał głową zaprobatą. Lee Vay się uśmiechnął ipoprawił na krześle. Zaczynał już mówić, gdy ręce stojącego za nim prezesa oplotły się wokół jego szyi. Lee poczuł potworny ucisk na krtań, nie mógł oddychać. Chciał coś powiedzieć, ale zjego ust wydobył się tylko karykaturalny skrzek.


  Loronar uderzył głową zarządcy sztolni numer siedem oblat, wwyniku czego na wirtualnym pulpicie pojawiły się kolejne dane. Pełne strachu oczy Lee Vaya padły na siedzących obok niego oficjeli. Ich twarze nawet nie drgnęły, pozostawały wyrachowane ichłodne, azimne spojrzenia zdziwną niecierpliwością śledziły każdy ruch prezesa. We wręcz ogłuszającej ciszy, która panowała wpomieszczeniu, słychać było już jedynie rzężenie konającego Lee Vaya oraz plumkanie przycisków komputera, które raz po raz ocierane twarzą duszonego kierownika wyświetlały kolejne dokumenty iwykresy.


  Kiedy Lee Vay zrobił się całkowicie biały, ajego źrenice uciekły do góry, Loronar delikatnie położył ciało oficjela na podłodze, po czym podniósł się zgracją zza stołu. Poprawił swój biały uniform iprzeczesał włosy, układając je finezyjnie.


  – Dobrze panowie– oznajmił spokojnie, jakby nic się nie stało.– Tak właśnie wygląda smutna rzeczywistość ludzi nieodpowiedzialnych. Chciałbym was zapytać, czy macie może lepszy pomysł niż zasypywanie sztolni, wktórej wedle najnowszego raportu znajduje się największy depozyt minerału, na jaki do tej pory się natknęliśmy?


  – Tak, panie prezesie– odezwał się Rey.– Akurat mam jeden. Wedle badań moich biegłych należy skierować tam większą liczbę robotników ztaranami oraz co najmniej jeszcze jedną tyrantę. To podniesie nie tylko efektywność działań, ale również motywację. Warto byłoby również zapowiedzieć, że pracownicy sztolni numer siedem otrzymają premię za pracę wtak ważnym dla Korporacji rewirze. Poza tym uważam, że dobrze byłoby rozniecić tam trochę Światła iwtym celu zbudować kryptę.


  Oczy wszystkich przeniosły się na prezesa. DeLocke się pochylił izerwał srebrne insygnia zciała Lee Vaya. Rzucił je przez stół prosto wręce Reya. Potem ruszył do swojego biurka.


  – Dziękuję panowie, to już wszystko na dzisiaj.


  Zebrani wstali iruszyli do wyjścia. Loronar pozostał sam ze swoją asystentką, która czekała na jego dyspozycje. DeLocke rozsiadł się na swoim wspaniałym fotelu iodetchnął ciężko. Wyjął nawilżoną różanym zapachem chusteczkę istarł nią pot zczoła. Wrękę, którą wystawił, jego asystentka włożyła wysoką szklankę krystalicznie czystej wody.


  – Co ja bym bez ciebie zrobił, Loa?– zapytał zlekkim uśmiechem. Nie usłyszał żadnej odpowiedzi.– Iza to cię lubię.– Asystentka odwróciła wzrok wstronę trupa.– Nie, nie… Niech pan Lee Vay jeszcze trochę sobie tam poleży. Po raz pierwszy na coś się przydał. Przynajmniej wiem, że odświeżacze powietrza działają bez zarzutu.– DeLocke włączył swój pulpit iprzerzucił kilka plików.– Bądź tak miła iumów mnie zmoim spowiednikiem.
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  Drzwi od biura Reya otworzyły się zcichym sykiem. Nowy kierownik wkroczył do pomieszczenia tyłem, odbierając jeszcze gratulacje od swoich kolegów iuśmiechając się do nich sztucznie. Gdy drzwi się zamknęły, głośno wyrzucił zsiebie powietrze, po czym kilkukrotnie odetchnął.


  Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, podeszła do niego jego osobista sekretarka. Na srebrnej tacce, którą niosła, stała szklanka wody. Obok niej leżały biała kapsułka iręcznik. Rey wyjął tacę zrąk dziewczyny iprzez chwilę się zastanawiał, gdzie ją postawić. Najpierw chciał ją położyć na szklanym stoliku, lecz zrezygnował ztego pomysłu. Ostatecznie taca została ustawiona na niedużej awangardowej rzeźbie.


  Rey się wyprostował istanął przed swoją nieco zdziwioną sekretarką. Wtym samym momencie uderzył ją pięścią wtwarz. Cios był na tyle silny, że dziewczyna upadła, roztrzaskując szklany stolik. Rey starł krew zręki ręcznikiem, połknął kapsułkę oraz wypił wodę.


  – Dziękuję. Tego mi było trzeba– oznajmił.


  Zasiadł za swoim biurkiem. Tymczasem dziewczyna zaczęła podnosić się zpodłogi, otrzepała ze stroju kawałki szkła idrżącą ręką starła krew zrozbitej wargi. Jej twarz już powoli puchła.


  – Przynieś mi pliki siódemki– rzucił Rey, włączając swój holograficzny komputer.– A, izrób coś ztwarzą. Mam ważne spotkanie za kwadrans, awiesz, jak wszyscy uwielbiają twoją śliczną buzię. Przynieś też coś mocniejszego. Dziś małe święto. Lee Vay odpadł zgry.


  Sekretarka, kiwnąwszy głową na znak, że rozumie, wyszła, zabierając ze sobą tacę, szklankę ibrudny ręcznik. Jednocześnie starała się zasłonić swoją poranioną twarz. Jej przełożony tymczasem zmienił holograficzny zapis na swoim biurku. Do tej pory głosił on „De La Rey zarządca Osiem”. Zuśmiechem ipoczuciem dominacji zmienił go na „De La Rey zarządca Siedem/Osiem”.
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  Było ciemno. Komnata tonęła wmroku, który podsuwał wyobraźni kształty dziwnych widziadeł isennych mar. Czuła się jednak bezpiecznie. Po raz pierwszy od wielu lat. Może po raz pierwszy wciągu całego swojego krótkiego życia. Leżała na boku otoczona umięśnionym ramieniem, którego ogromny właściciel spoczywał tuż za nią. Jego wielka klatka piersiowa unosiła się miarowo, odmierzając równe oddechy. Wtulona wnią plecami drzemała, czując ciepło isilne uderzenia jego mocarnego serca.


  To była niesamowita chwila, kiedy tak po prostu wkroczył do jej pokoju, awłaściwie– bądźmy szczerzy– odrapanej klitki. Nie mogła jednak narzekać: miała okno, szafkę, łóżko ibyła tu sama, choć większość dziewczyn mogła otym tylko pomarzyć. Nadal był to jednak wyłącznie obskurny kąt. Życie dziwki wtej części miasta nie było ani łatwe, ani kolorowe. Górnicy częściej przychodzili się tu wyżyć niż zabawić, przez co za każdym razem, kiedy ktoś pojawiał się wprogu, odczuwała strach. Tym bardziej gdy stanął wnich ten olbrzym. Był jednak zupełnie inny od tych wszystkich brudasów, którzy się uniej zjawiali. Nie skrzywdził jej. Był silny, zdecydowany istanowczy, azarazem delikatny ibardzo ciepły– jej zwykli klienci byli zimni jak trupy, od niego zkolei czuć było wręcz żar, zupełnie jakby jego ciało to był jeden wielki reaktor. Jednakże najbardziej niesamowite miał oczy. Nie było to mętne, zobojętniałe spojrzenie, jakie widywała niemal codziennie. Jego wzrok był dziki, władczy iuważny. Wpewnym sensie jednak bardzo spokojny.


  Tuż za nim do izby wpadło dwóch ochroniarzy burdelu. Chcieli go chyba pobić, ale poszło im katastrofalnie. To on złoił im skóry, szczególnie temu, który zamachnął się na niego kijem. Potem obu wyrzucił za drzwi. Biorąc pod uwagę siłę jego ciosów, powinni tam leżeć do tej pory. Przynajmniej nie słyszała, żeby się podnieśli.


  Teraz, wtej cichej ciemności, czuła się bardzo dobrze. Dziwiła się tylko, jak ten siłacz może leżeć tak spokojnie. Gdy ktoś przechodził obok jej pokoju, jej milczący towarzysz podniósł głowę ipopatrzył wstronę drzwi. Muskuły miał naprężone, jakby gotowe do skoku, do walki. Zdjął zniej wtedy rękę iwłożył ją pod poduszkę, gdzie schował długi na łokieć nóż. Kroki jednakże ucichły, więc po dłuższej chwili się rozluźnił, schował broń, przytulił ją do siebie ipołożywszy dłoń na jej piersi, spokojnie zasnął.


  Obudziło ją dudnienie maszyn. To samo dudnienie, które wyrywało ją ze snu każdego dnia. Szum kwaśnego deszczu nieco zagłuszał te podziemne bębny, jednakże niecałkowicie. Jej olbrzymi towarzysz stał już ubrany. Spoglądał przez okno na miasto ukryte za całunem kwaśnych strug.


  Nagle drzwi do pokoju otworzyły się zhukiem. Do środka wpadł wielki osiłek onienaturalnej budowie ciała. Widać było, że jest na chemii. Słyszała onim. To musiał być Luppo, bandzior na usługach alfonsów. Zawsze wzywali go, by zrobił porządek, gdy coś szło nie po ich myśli. Służył też jako prawidło do dziewczyn. Po jednej wizycie uniego żadna więcej nie grymasiła. Luppo rozejrzał się po pokoju szaleńczo, po czym krzyknął:


  – Gdzie on jest, szmato?!– Jego spojrzenie było nieludzkie, okrutne oraz wdziwny sposób nieobecne. Musiał być czymś odurzony.


  Dziewczyna rozejrzała się ze strachem wposzukiwaniu olbrzyma, który spędził znią noc. Albo wszystko się jej śniło, albo ten kolos potrafił po prostu znikać. Nie było po nim nawet śladu, aprzecież stał tu przed chwilą.


  – Słuchaj no, suko…– Luppo nie skończył. Przybysz wyrósł za jego plecami, chwycił go za szyję, po czym uniósł icisnął nim ościanę.


  Luppo poderwał się zziemi, wyszarpując zza paska nóż. Omiótł spojrzeniem swojego przeciwnika: zobaczył niewzruszoną górę suchych mięśni. Nie odebrało mu to jednak wigoru. Był na haju, więc nikt nie mógł się znim równać.


  Skoczył na wędrowca, wymachując nożem. Nie trafił ani razu. Za to potężny cios pięścią wszczękę, który został wyprowadzony zniebywałą wręcz szybkością, zamroczył go iobrócił nim. Olbrzym doskoczył do Luppa, jedną ręką objął jego szyję, adrugą chwycił za dłoń dzierżącą ostrze.


  Nastąpiła próba sił. Jednak żadne napompowane chemikaliami mięśnie nie mogły się równać zzahartowanymi muskułami tego milczącego mocarza. Powoli, ale konsekwentnie inieuchronnie nóż wniknął wciało swojego właściciela. Luppo otworzył szeroko usta, biorąc wielki wdech.


  Szybkim ruchem ręki przybysz otworzył brzuch swojego przeciwnika. Bandzior padł na kolana, zniedowierzaniem patrząc na swoje wypatroszone flaki. Panicznie starał się powstrzymać wypływające trzewia, które przelewały się przez jego palce.


  Olbrzym stanął nad nim, po czym chwycił go za kołnierz oraz spodnie. Wtym momencie dziewczyna, która nie mogła dłużej patrzeć na tę scenę, schowała głowę pod kocem. Po chwili usłyszała głośny wrzask, anastępnie straszliwy trzask idźwięk pękającego szkła. Kolejny był dziwny furkot powietrza, awkońcu ciche plaśnięcie, jakby ktoś zmiażdżył wdłoniach pomidor. Potem był już tylko deszcz idudnienie machin.


  Wpewnym momencie poczuła, że ktoś ściąga zniej okrycie. Był to jej towarzysz, który teraz patrzył na nią spokojnie. Sięgnął do kieszeni iwyjął niewielki, połyskliwy kamień, po czym położył go obok kobiety. Ruszył do wyjścia. Zatrzymał się wdrzwiach iodwrócił. Rzucił jeszcze okiem na rozwalone okno iślady krwi na podłodze. Wrócił do kobiety iobok pierwszego kamyczka położył drugi, równie połyskliwy. Potem wyprostował się, ogarnął jeszcze raz jej ciało rubasznym spojrzeniem, uśmiechnął się, nie wiadomo, czy do niej, czy do siebie samego, iwyszedł.


  Została sama. Bez okna, ztrupem pod budynkiem i, tak, definitywnie tak, dwoma kolejnymi przed drzwiami. No itymi dwoma błyskotkami. Przyjrzała się im. Jej oczy zrobiły się okrągłe.
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  Pomieszczenie było czyste ijasne. Przez wielkie okna, ukryte za żaluzjami, wnikało do środka światło słoneczne. Przestrzeń wypełniała cicha, kojąca muzyka. Do wnętrza weszła osobista sekretarka kierownika De La Reya. Odłożyła tacę iusiadła przy przypominającej graniastosłup wysokiej bryle. Włączyła wirtualny panel ipopatrzyła na podświetlone odbicie swojej twarzy. Zkwaśną miną zaczęła układać włosy. Poprawiła czarny żakiet, odkrywając bujny dekolt.


  Cienka wiązka błękitnego promienia zaczęła skanować jej twarz. Po chwili zbryły, niczym wąskie, białe macki, wypełzły liczne kable. Na końcu każdego znich znajdowała się świecąca dioda. Dziewczyna zamknęła oczy iwstrzymała oddech. Macki zogromną prędkością zaczęły wirować wokół jej głowy. Poruszały się tak szybko, że wpewnym momencie zmieniły się wbiałe smugi emanujące dziwnym światłem.


  Po chwili wszystko się skończyło. Kabelki zgasły iwycofały się do wnętrza bryły. Twarz sekretarki ponownie została podświetlona. Prezentowała się wspaniale. Nie dość, że maszyna zacerowała zranienie wsposób niedostrzegalny dla ludzkiego oka, to jeszcze nałożyła doskonały makijaż.


  Graniastosłup zgasł. Dziewczyna, wstając, uśmiechnęła się promiennie. Jej oczom ukazała się stojąca nieopodal wysoka ibardzo piękna kobieta, która podeszła do niej, pochylając się lekko, tak aby móc spojrzeć jej woczy. Pokiwała głową zuznaniem.


  – Bardzo ładnie. Nie mogę wyjść zpodziwu, jaką wspaniałą robotę odwala ta maszynka.


  – Czego chcesz, Nilanti?


  – Wiesz, Sookie, po śmierci Lee Vaya muszę znaleźć sobie nowe miejsce worganizacji– powiedziała, ajej twarz nabrała smutnego wyrazu. Po chwili jednak kobieta się uśmiechnęła.– Żal mi cię trochę. Masz taką śliczną buzię, aRey tak często cię po niej bije.


  Sookie nie zwróciła na nią uwagi. Nacisnęła przycisk na ścianie. Panele podłogowe się rozchyliły ispomiędzy nich wysunęło się biurko. Dziewczyna zasiadła za nim irozpoczęła pracę. Musiała przygotować materiały dla swojego przełożonego. Nie mogła tracić czasu.


  – Nie martw się jednak, kochanie. To nie potrwa długo– dodała Nilanti, kierując się do wyjścia.


  – Jak to?– Sookie podniosła oczy znad holograficznych plików.


  – Ano, tak to. Obawiam się, że teraz to ja będę się musiała oto martwić– zaśmiała się.– Chociaż chyba jednak nie. Rey woli spędzać ze mną czas wtrochę inny sposób niż ztobą.


  – To dlatego Lee Vay nie dostał swojego raportu… Chcesz zająć moje miejsce.


  – Nie schlebiaj tak sobie. Nie twoje miejsce, tylko stanowisko. Lee Vay był na cenzurowanym uStarego już od dawna. Przezornie było zacząć się zastanawiać nad odejściem.


  – Lee Vay nie żyje przez ten raport. Wiesz otym?


  – Położył głowę przez własną nieodpowiedzialność. Przez nieuwagę. Zupełnie tak jak ty– zakończyła Nilanti, spoglądając zuśmiechem na swoją koleżankę.– Idę już. Posprzątaj biuro, jak możesz, zanim wyjdziesz.


  Nilanti wyjęła zkieszeni żakietu niedużą fiolkę. Wysypała zniej małą kapsułkę, którą włożyła do ust ipołknęła. Obydwie dziewczyny cały czas patrzyły sobie woczy. Spojrzenie Nilanti było szydercze ibutne, tymczasem oczy Sookie nie zmieniły wyrazu. Nadal były nieco zdziwione, ale niewzruszone.


  – Na co to?– zapytała Sookie.


  – Aco cię to obchodzi?– prychnęła Nilanti.


  – Anic. Tak tylko pytam. Zciekawości. Bo widzisz, wnaszym zawodzie naprawdę trzeba uważać na to, co się bierze do buzi.– Po tych słowach oczy Nilanti zrobiły się okrągłe, ajej twarz nieco pobladła.– Atym bardziej na to, co się połyka.


  Wtym momencie Nilanti chwyciła się za gardło iupadła na kolana. Sookie wstała imałymi kroczkami podbiegła do swojej koleżanki. Przyglądała się spokojnie, jak ta osuwa się na podłogę, spoglądając zprzerażeniem inienawiścią woczy stojącej nad nią dziewczyny.


  – Co jest, „kochanie”? Masz coś wgardziołku?– zaśmiała się Sookie.– Przecież chyba nie po raz pierwszy– dodała.


  Wróciła do biurka iusiadła na krześle. Położyła dłoń na konsoli komunikacyjnej. Włączyła ją, gdy Nilanti przestała się ruszać. Po chwili zurządzenia wystrzeliła holograficzna postać mężczyzny wmundurze.


  – Ochrona obiektu– odezwał się hologram.


  – Szybko, moja koleżanka zemdlała!
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  Miał chyba najlepsze mieszkanie wokolicy. Duże iprzestronne, wypchane po brzegi technologicznymi zabawkami idoskonale wyposażone. Miało tylko jedną wadę– nikt poza nim tam nie mieszkał. Czekała wnim na niego tylko cisza. Cisza isetki fotografii. Nie były to pełgające holozdjęcia, obecnie tak popularne. On wolał stare rzeczy. Zdjęcia zatem były normalne, na papierze fotograficznym, oprawione wramki irozmieszczone na półkach iścianach.


  Kiedy się tu przenosił, sądził, że rozpocznie nowe życie. Zdala od problemów ibłędów, jakie popełnił wpoprzednim. Tym bardziej że przeprowadzka wiązała się zawansem. Miał przecież pracować dla potężnej Korporacji. To był błąd. Myślał, że będzie lepiej, inaczej. Źle myślał.


  Podpierając się butelką, siedział przy biurku iprzeglądał stare zdjęcia. Ztej melancholijnej zadumy wyrwał go dźwięk komunikatora. Zastanawiał się przez chwilę, czy wogóle go odebrać.


  – Bradok– burknął wkońcu niedbale.


  – Panie komisarzu, mamy bardzo poważną sprawę wKopalniach– rozbrzmiał nieco podenerwowany głos młodego człowieka.


  – Synu, jest późna godzina, apoza tym Kopalnie to nie mój rewir. Nie ma tam żadnego podkomisarza?


  – Nie zrozumiał pan. Jest tu trzech podkomisarzy ikażdy znich twierdzi, że to właśnie pan powinien przyjechać.


  – Prześlij mi lokalizację na komunikator. Będę, gdy dojadę– powiedział, po czym się rozłączył.


  Jeszcze przez chwilę spoglądał na zdjęcia, trzymając szklankę przy policzku. Wreszcie wstał, przyczepił kaburę zbronią do paska izałożył ciężki płaszcz. Nie oglądając się na puste mieszkanie, wyszedł.


  Podróż nocą przez miasto skąpane wstrugach deszczu zawsze była niesamowita. Tysiące świecących różnymi kolorami neonów odbijało swe oblicza wkałużach, tworząc mozaikę barw ikształtów. Ściekające po szybach jego pojazdu krople mieniły się setką odcieni. Zamyślony, siedząc za prowadnicą, patrzył na ludzi na ulicach. Niektórzy biegli, by uciec przed deszczem, inni tulili się do siebie ukryci pod parasolami ipłaszczami. Wszyscy byli niczym czarne cienie na tle kolorowych neonów ibarwnych wystaw.


  Krajobraz się zmienił, kiedy wjechał na rozległe ipaskudne tereny kopalń. Wszystko tu było szare ibrudne. Dudnienie maszyn, które nieprzerwanie pracowały, przyprawiało go oból głowy. Jak można tak żyć? Wporównaniu zniewielkim miastem tereny kopalń były co najmniej dziesięciokrotnie większe. Iznacznie bardziej niebezpieczne.


  Wreszcie dojechał na miejsce. Wysiadł zpojazdu ipokazał laminat. Stojący wszędzie chłopcy ze Służb Bezpieczeństwa Kopalń przepuszczali go bez zadawania zbędnych pytań. Cały teren ogrodzony był elektrobarierami. Rzeczywiście musiało się tu wydarzyć coś dużego– pomyślał. Przed wejściem do odgrodzonego przybytku stał mężczyzna wpłaszczu, który drżącymi rękami starał się wysypać zniedużej fiolki kapsułkę. Pewnie na uspokojenie.


  – Komisarz Bradok– przedstawił się.– Co się tutaj wyprawia?– zapytał, po czym wyjął buteleczkę zręki mężczyzny isam wysypał mu jej zawartość na dłoń.


  – Podkomisarz Keso. Wchodzi pan tam na własną odpowiedzialność. Ja nie dałem rady– oznajmił młodzieniec, połknąwszy tabletkę.


  – Co to wogóle za miejsce, podkomisarzu?


  – Kawiarnia? Bar? Szynk jakiś cholerny. Lepiej niech pan zapyta właściciela. Jest wewnątrz.


  Bradok wszedł do środka. To, co ukazało się jego oczom, nie tyle go zdziwiło, ile raczej wprawiło wosłupienie. Był wszoku. Wniedużym, zasnutym dymem pomieszczeniu przypominającym bar leżało kilka, amoże kilkanaście porąbanych ciał. Wszędzie walały się kończyny, głowy isinokarminowe wnętrzności, nie wspominając już okrwi. Po pomieszczeniu kręciło się kilkunastu funkcjonariuszy Służb Bezpieczeństwa oraz kilku przedstawicieli prawa. Widać było, że utrzymanie równowagi na tym śliskim podłożu nie jest łatwe.


  – Krwawa łaźnia– oznajmił kolejny mężczyzna wprochowcu.– Podkomisarz Dengar. Ktoś tu zrobił niezłą kwezwę.


  – Bradok. Proszę nie zapeszać, jeszcze tylko świątynnych siepaczy nam tu brakuje.


  – Nie wiem, co ztym zrobić, komisarzu. Nigdy nie widziałem podobnej rzeczy.


  – Co to wogóle jest, do kurwy nędzy?


  – Ktoś się chyba wkońcu wkurwił na Szubienicę.


  – Na co?


  – Szubienica. No wie pan. Służba Bezpieczeństwa Kopalń. SBK… Szubienica?


  – To chyba powinno być „Szubienika”.


  – Ta… Wkońcu tylko dziewięciu na dziesięciu mieszkańców kopalń to analfabeci.


  – Niech mi ktoś powie wreszcie, co się tutaj stało?– Bradok rozejrzał się raz jeszcze.


  – Kilku albo kilkunastu szubieniczników zostało poćwiartowanych na kawałki. Trudno stwierdzić, ilu dokładnie. Ciężko wtej rzeźni odróżnić łeb od kolana.


  – Tak… Ilu było napastników?– Pytanie komisarza zawisło wciszy, bo Dengar jakoś nie spieszył się zodpowiedzią.– No, ilu?


  – Ajak pan myśli, panie komisarzu?


  – Biorąc pod uwagę liczbę ciał ikilka wypalonych dziur wścianach, czyli trochę postrzelali, pewnie zpięciu czy sześciu napastników. Dobrze uzbrojonych. Zabili ich iporąbali ciała. Zwyrodnialcy.


  – Jeden.


  – Słucham?


  – To był jeden człowiek.


  – Powtórz, bo chyba nie zrozumiałem.


  – Jeden człowiek. Zmieczem.


  – Co ty pieprzysz?– Bradok roześmiał się niespokojnie.


  – Ekipa już odzyskuje filmy zholokamer. Wcześniej jednak zapytaliśmy właściciela. Stał za kontuarem iwszystko widział.


  Bradok nie kontynuował tej rozmowy. Uważając, aby wnic nie wdepnąć, podszedł do właściciela baru. Był to bardzo stary iprzygarbiony jegomość, który, choć mogło się to wydać nieco dziwne, wyglądał na najspokojniejszego ze wszystkich zebranych.


  – Komisarz Bradok. Co się tutaj wydarzyło, proszę pana?– zaczął. Gestem ręki pokazał innym funkcjonariuszom, żeby zostawili ich samych.


  – Nie jest pan zSzubienicy?


  – Nie, przyjacielu. Jestem zwykłym detektywem.


  – Policjantem, znaczy się.


  – Powiedzmy. Oco tu chodzi?


  – Zawołałem was od razu po tym, jak się to skończyło.


  – Co się skończyło?


  – Miałem już zamykać, kiedy weszła jakaś parka. Chcieli się napić. Zdaje się, że coś planowali. Znałem ich. Młody chłopak pracujący wkopalni ijego dziewczyna.– Starzec zamilkł na chwilę.


  – Dalej.


  – Oprócz nich był jeszcze olbrzym.


  – Kto?


  – Olbrzym. Wielkolud. Potężny człowiek jakiś. Siedział wkącie ipił. Nie czepiałem się go, bo zapłacił za wszystko zgóry.


  – Kontynuuj.


  – Potem wpadli tu ci kolesie zSzubienicy. Byli pijani albo czymś odurzeni. Nie wiem. Zaczęli przystawiać się do dziewczyny.


  – Ilu ich było?


  – Zośmiu.


  – Mhm.– Bradok jeszcze raz popatrzył na masakrę. Nie przyszło mu to łatwo. Teraz jednak przynajmniej wiedział, ile ciał trzeba będzie skompletować.


  – Młodzi byli bardzo przestraszeni. Ludzie zSBK zaczęli się coraz bardziej rozzuchwalać. Para miała właśnie wyjść, ale już nie zdążyła. Przewrócili dziewczynę ichcieli się znią zabawić. Chłopaka zaczęli bić, najpierw jeden, potem dołączyło się jeszcze dwóch. Wtedy do akcji wkroczył ten olbrzym.


  – Co zrobił?


  – Zabił ich. Nie widać?


  – No tak, ale jak?


  – Kiepski zpana detektyw– zaśmiał się staruszek.


  – Proszę mi to opowiedzieć.


  – Najpierw zabił tych dwóch, którzy dołączyli do bicia chłopaka. Miał miecz. Wielki, metalowy szmel. Krew tryskała… szkoda gadać. Pozostali puścili dziewczynę istanęli jak wryci. Dziewczyna uciekła do kąta, otam. Chłopak również oniemiał. Wielkolud pokazał mu palcem miejsce, do którego czmychnęła dziewczyna. Reszty niech się pan domyśli.


  – Tak po prostu? Zwyczajnie ich pokroił?


  – Aco, miał grać znimi wkarty? Wyjęli broń ichcieli jej użyć. Tak właściwie to podpisali wten sposób na siebie wyrok. Kiepsko strzelali. Mała przestrzeń, aolbrzym poruszał się strasznie szybko. Nie potrafiłem nadążyć za nim wzrokiem. Jednemu znich złamał rękę. Zupełnie jakby to była suchą gałąź. Coś strasznego. Podniósł go potem icisnął nim ościanę. Widzi pan tę czerwoną plamę tam? No właśnie.


  – Apóźniej co?


  – Zapłacił za szkody iwyszedł.


  – Nie wygląda pan na przerażonego. Dlaczego?


  – Walczyłem na wojnie. Tej Wojnie.


  – Rozumiem. Dziękuję za pańską współpracę. Lepiej niech pan wraca do domu.


  – To jest mój dom. Za tymi drzwiami.


  – To niech pan tam lepiej idzie. Inie wychodzi.


  Bradok skrzywił się, myśląc otym, czego się dowiedział. Facet zmieczem rąbie wszystkich na kawałki. Potem płaci za szkody iwychodzi. Niezła historia. Musi go znaleźć. Najpierw jednak poszuka tej parki. Może oni będą wiedzieć coś więcej. Musi też zobaczyć ten film. Przede wszystkim jednak musi wrócić do swojego pustego mieszkania isię napić. Izapalić. To było zdecydowanie za dużo jak na jedną noc.
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  Konfesjonał był ciasny iciemny, odlany wstalowej formie. Mężczyzna, oddzielony od swojego spowiednika siatką, klęczał. Była to dla niego strasznie niewygodna pozycja; nie był do niej przyzwyczajony, dlatego wiercił się cały czas ipoprawiał.


  – Wybacz mi, ojcze, bo strasznie zgrzeszyłem– rzekł zprzekąsem Loronar DeLocke.


  – Daruj sobie taką mowę, itak wiem, że nie przyszedłeś po to, aby wyznać swe grzechy– odpowiedziała postać siedząca po drugiej stronie. Był to odziany wbogate szaty kapłan ootłuszczonej, spoconej twarzy iniechętnym spojrzeniu.


  – Zawsze sądziłem, że lubisz te teatralne zagrywki.


  – Do rzeczy– oznajmił spowiednik, dysząc ciężko iwycierając mokre czoło chustką.– Mój synu– dodał.


  – Dobra nowina rozchodzi się bardzo szybko, nieprawdaż?


  – Prawda to, mój synu.


  – Zatem wiesz na pewno, wielebny, że sztolnia numer siedem to tak naprawdę jeden wielki depozyt minerału. Właściwie pęka od niego wszwach.


  – Wiem już otym.


  – Doskonale. Oszczędzę sobie zatem wstęp.


  – Do rzeczy, mój synu, do rzeczy.


  – Dziś rano modliłem się, ojcze. Modliłem się odobre wieści.


  – Doprawdy, mój synu? Oco dokładnie się modliłeś?


  – Oto, aby ta wspaniała wieść rozniosła się po całych kopalniach. Oto, aby każdy człowiek wiedział, jaki cud się wydarzył.


  – Tak, to rzeczywiście jest prawdziwy cud.


  – Sztolnia siódma powinna stać się symbolem nadziei idobrobytu.


  – Piękna wizja, mój synu, warto się onią modlić.


  – Czy moje modły zostaną wysłuchane, wielebny? Czy sądzisz, że Światło skieruje swoje promienie na tych wszystkich ludzi?


  – Pamiętaj, mój synu, że kapłani to tylko puste naczynia, które Światło wypełnia mądrością wedle własnego uznania. Niezbadane są jego wyroki.


  – Tak. Nie wątpię.


  – To bardzo dobrze, mój synu. Wiara! Ona czyni cuda. Dobrze, że się oto modliłeś. Twoje modły na pewno zostaną wysłuchane. Moi kapłani głosić będą dobrą nowinę.


  – Dziękuję, ojcze.


  – Nie dziękuj mnie, tylko Światłu, mój synu. Ateraz żałuj za grzechy iniech Światło ci je odpuści.


  Wtym momencie oddzieliła ich metalowa zasłona. Loronar zacisnął mocno powieki, gdyż miejsce, wktórym się znajdował, wypełniło niesłychanie jasne, białe światło.


  – Mogłeś sobie darować tę część– rzucił DeLocke, wstając.


  – Wybacz mi, mój synu. Ja tak strasznie lubię te teatralne zagrywki.
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  Wreszcie nastał ten długo oczekiwany dzień. Stała się diakonisą– oblubienicą Światła. Jej matka była taka dumna. Cała jej rodzina była. Nie wspominając oniej samej. Trafiło jej się takie szczęście. Wtym mieście pełnym zwątpienia padł na nią promień Światła, który miał wyrwać ją znędzy iuratować od głodu.


  Ten moment zapamięta do końca życia. Pomagała matce wdrodze powrotnej od medyka, kiedy nagle, tak po prostu, podszedł do nich jeden zmłodszych kapłanów Świątyni. Mężczyzna ów oznajmił, że kapłan Marius miał wizję, która dotyczyła jej przyszłego losu. Marius był pewien, że to właśnie ona, młoda dziewczyna zkopalń, ma zostać diakonisą.


  Na początku była wszoku. Nie wiedziała, co powiedzieć. Takie wyróżnienie przypadało bardzo niewielu dziewczynom. Poza tym to była szansa nie tylko dla niej. Dobrze wiedziała, że posługa wŚwiątyni to wielki zaszczyt również dla całej rodziny. Oprócz szacunku rodzina dostawała także niewielką zapomogę jako rekompensatę za, co tu dużo ukrywać, utraconą córkę. Dziewczyna, która wstąpiła do Świątyni, już nigdy nie mogła się spotkać ze swoimi bliskimi.


  Teraz, kiedy przymierzała piękną, długą czerwoną szatę, wykonaną zdrogocennej tkaniny iuszytą specjalnie dla niej, nie mogła ukryć łez. Patrząc woczy matki, której również łzy nieprzerwanym potokiem płynęły po policzkach, odczuwała mieszankę smutku iradości.


  – Wyglądasz tak pięknie– zauważyła matka, szlochając.


  Miała absolutną rację. Jej córka była piękna wedle każdej możliwej miary. Gładka cera, pąsowe usta, piękne idługie włosy oraz wrodzona, nieco dziwna niewinność, która teraz, gdy jej usteczka trzęsły się zżalu, abłękitne oczy promieniały nadzieją, uwydatniła się ze zdwojoną siłą.


  – Żal mi tylko tych wszystkich chłopców, którzy zabijali się oto, abyś choć na nich popatrzyła– dodała kobieta, ocierając łzy iuśmiechając się do swej pociechy.


  – Przestań, mamo, jestem teraz diakonisą– przypomniała córka. Dziewczyna się zaczerwieniła.– Takie rozmowy nie przystają przyszłej kapłance.


  Na dźwięk tego ostatniego słowa matka rozpromieniła się jeszcze bardziej iznabożeństwem poprawiła czerwony, zakrywający twarz córki muślinowy welon. Smutek wiążący się zrozstaniem zbyt mocno ściskał im gardła, aby mogły wydusić zsiebie choćby jeszcze jedno słowo. Patrzyły tylko na siebie, to śmiejąc się, to płacząc zpowodu nadchodzących zmian.


  Dźwięk harfy oznaczał rozpoczęcie ceremonii iostateczne pożegnanie. Matka icórka jeszcze raz wpadły sobie wramiona iuścisnęły się, cicho pochlipując. Potem młoda diakonisa wzięła głęboki oddech iruszyła do wyjścia. Odwróciła się jeszcze ipomachała matce, po czym wkroczyła do ciemnego pomieszczenia.


  Otaczająca ją ciemność była chłodna iwilgotna. Słyszała wniej jedynie swój lekko przestraszony oddech oraz postukiwanie butów na obcasach. Chociaż nie była tego pewna, to jednak wydawało jej się, że nie jest sama wtych ciemnościach.


  – Podejdźcie bliżej, dzieci, inie lękajcie się– oznajmił przyjemny, ciepły głos.– Nie lękajcie się wkroczyć wŚwiatło.


  Na te słowa cała sala została zalana oślepiającym blaskiem. Na jego tle widoczna była czarna sylwetka, którą otaczała błękitna poświata. Młoda wybranka dopiero teraz zauważyła, że nie jest sama. Wokół niej były inne dziewczęta, tak samo przestraszone ipełne nadziei. Młode diakonisy. Każda znich ubrana była wczerwoną szatę imuślinową woalkę. Każda piękna imłoda.


  – Witajcie– odezwał się głos pełen pietyzmu.– Każda zwas została wydarta zrodzinnych ramion, bliskich ikochanych. Zzacisza domowego ogniska. Jednakże nie lękajcie się, albowiem powiadam wam, że zostałyście powołane do wyższych celów. Zostałyście wybrane przez Światło, ku jego chwale ipotędze. Przed każdą zwas otwiera się nowa droga, pełna modlitwy, wyrzeczeń isłużby. Droga błogosławionych. Musicie pamiętać…


  Słowa kapłana były dla niej objawieniem. Od najmłodszych lat mocno wierzyła wŚwiatło ito, że pewnego dnia wyprowadzi ją ijej rodzinę znędzy iżycia wciągłym strachu, który wywoływało widmo głodu ikalectwa. Teraz miała to już za sobą. Jeśli życie pełne posługi imodłów wzaciszach Świątyni było ceną za pomoc dla jej rodziny, czuła się szczęśliwa. Zresztą zapłaciłaby każdą cenę za to, aby pomóc chorej matce iciężko pracującemu ojcu.


  Przez całe życie czuła się jak piąte koło uwozu. Pracowała dorywczo– sprzątała wmieście albo pomagała sąsiadom. Co prawda za tę ostatnią czynność nie dostawała wynagrodzenia, ale dzięki temu mogła później liczyć na wsparcie. Od teraz wszystko miało wyglądać inaczej. Lepiej…


  Po zakończeniu ceremonii otrzymała nowe imię, pod którym miała służyć Światłu idopomagać kapłanom wich odwiecznej misji oświecania ludzi iniesienia im pomocy. Ida. Podobało się jej. Na pewno spodobałoby się również jej mamie. Ta jednakże zapewne nigdy go nie pozna. Podobnie jak przebiegu służby swojej ukochanej córki.
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  Marius nigdy nie przepadał za tymi ceremoniami. Zresztą nie wyobrażał sobie, żeby ktokolwiek mógł je lubić. Walenie po oczach wielkim snopem światła generowanym przez gigantyczne emitery na pewno nie należało ani do przyjemnych, ani uwznioślających. Poza tym było nudne, jednakże młodszy kapłan Gaius spisywał się znakomicie. Ita jego mowa dotycząca powołania. Coś pięknego. Chłopak miał przyszłość, bez wątpienia.


  Mariusa zkolei interesowały inne rzeczy, adokładniej nowo powołane diakonisy. Sam je przecież wybierał. To było zresztą jego zajęcie wŚwiątyni. Zajęcie, które lubił. Jakby nie patrzeć, wiele od niego zależało. Od jego refleksu iwytrawnego oka. Ato zawsze było czujne.


  Spojrzał na siebie wlustrze. Nalana twarz omałych oczkach, tęga, wysoka sylwetka odziana wbogate szaty iprzypominające serdelki palce ozdobione licznymi pierścieniami. Pora zrobić na dziewczętach dobre wrażenie– pomyślał.


  Kiedy emitery zgasły, asalę wypełniło mniej drażniące światło, wkroczył na ambonę. Gaius zgracją przedstawił go zebranym dziewczętom. Marius czuł ich uwielbienie ipodziw. Każda znich była piękna ina swój sposób wyjątkowa. Szczególnie do gustu przypadła mu ta, która otrzymała imię Ida. Kwiat orzadkiej urodzie, nawet pomiędzy tymi pięknościami wyróżniała się jak róża wśród mleczy. Postanowił, że to właśnie ona zostanie jego osobistą pomocnicą.


  Minęły pierwsze dwa tygodnie posługi. Ida przynosiła Mariusowi wieści, napełniała puchar, pomagała wkancelarii, gdzie przyjmował licznych gości, oraz sprzątała prywatne kwatery. Uwielbiał patrzeć, jak wykonywała te wszystkie czynności, niektóre znich bardzo nieporadnie. Robiła wtedy taką słodką, zakłopotaną minkę. Kiedy wyjaśniał jej co ijak, czerwieniła się iprzygryzała dolną wargę.


  Najbardziej jednak lubił na nią patrzeć, kiedy wydawało się jej, że jest sama. Wjej oczach widział podziw izachwyt, gdy przemierzała długie korytarze świątyni, wkraczała do bogato wyposażonych iozdobionych komnat, kiedy widziała, jak kapłani przyjmują najwyższych korporacyjnych oficjeli.


  Nocami się modliła, klęcząc przy modlitewniku. Oświetlało ją wówczas blade światło księżyca, które wpadało do jej komnaty przez podłużne okno, iwyglądała przy tym jak posąg pięknej dziewczyny. Zdradzały ją tylko poruszające się drobne usteczka, które cichym głosem szeptały słowa modlitwy. Wyglądała tak delikatnie iniewinnie. Właśnie wtedy pożądał jej najbardziej.


  Wszystkie jego dzikie żądze niczym plugawe macki wypełzały znajgłębszych zakamarków jego mrocznej duszy. Spoglądając na jej dziewczęce ciało, czuł wręcz zwierzęcy popęd, który odbierał mu jasność myślenia. Musiał ją posiąść. Musiał dać ujście swojej chuci. Na samą myśl ojej przestraszonym, trzepocącym ze strachu serduszku idrgającym białym ciele, spoczywającym pod jego ciężarem, przeszywał go dreszcz rozkoszy.


  Jak przystało na rasowego drapieżnika, Marius wyczekiwał odpowiedniego momentu. Spokojnie, zcierpliwością izapałem przekonywał swoją ofiarę, że jest bezpieczna. Wystawiał ją samemu sobie.


  Pewnego dnia siedział przy swoim biurku ipożerał ją wzrokiem, kiedy napełniała jego kielich. Lekko pochylona, skupiona, starała się nie uronić ani jednej kropelki. Rozkoszując się widokiem jej długiej szyi oalabastrowej skórze, głośno wyrzucił zsiebie powietrze. Ida, zdziwiona, uniosła głowę ilekko się uśmiechnęła.


  Nie wytrzymał. Porwał się zfotela, wytrącając dziewczynie naczynie zrąk ipozbawiając ją równowagi. Przygniótł ją swoim ciałem do biurka, porwał suknię. Szarpnął nią mocno. Stół zatrzeszczał, apuchar się przewrócił izalał dokumenty. Ida krzyknęła głośno. Po chwili popiskiwała już tylko cichutko, bredząc coś na temat Światła, wznosząc prośby na przemian to do niego, to do swoich rodziców. Nic, czego by wcześniej nie słyszał.


  Wszystko skończyło się równie szybko, jak się zaczęło. Marius opadł spocony izmęczony na swoje siedzisko. Dziewczyna natomiast dłuższą chwilę leżała bez ruchu. Wpewnym momencie, nic nie mówiąc, zwlokła się ze stołu. Próbując okryć się podartym suknem iotarłszy łzy, podniosła dzban idrobnymi, niepewnymi krokami ruszyła do wyjścia. Dygotała ze wstydu oraz wstrętu, nieudolnie starając się powstrzymać spazmy rozpaczy. Jednak przede wszystkim czuła potworny strach…
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  Las szumiał…


  Wiatr poruszał gałęziami drzew…


  Ciepłe promienie słońca przenikały pomiędzy liśćmi…


  Zapach trawy, mchu ikwiatów przyjemnie drażnił nozdrza…


  Niedaleko szemrał cicho potok, pobłyskując srebrzyście…


  Słońce niczym potężna, złota tarcza wychynęło zza horyzontu, by wypełnić ulicę żarem ifalami gorąca. Podróżnik niby ogromny lew przeciągnął się iziewnął niewyspany. Kiedy chwilę później przeciskał się przez tłum, czuł coraz większy wstręt do tego strasznego miejsca. Zupełnie jakby trafił do piekła, ito takiego, na które nie zasłużył.


  Ludzie, jakby wiedzeni podświadomym odruchem, omijali go szerokim łukiem. Albowiem czy nie unika się lwa? Przecież nawet najedzony, nieskory do polowania irozleniwiony nadal pozostaje groźny igotowy do skoku.


  Oprócz lęku budził on również ogromne zainteresowanie. Kroczył pełen energii ipewności siebie, zupełnie jakby świat należał do niego. Długie kroki, sprężyste ruchy, podniesione czoło, surowe oblicze, czujne isrogie spojrzenie, to wszystko oraz wielki miecz przerzucony przez plecy składało się na wizerunek człowieka, jakiego jeszcze nikt tutaj nie widział.


  Ludzie ostrożnie ustępowali mu drogi, rzucając ukradkowe spojrzenia pełne podziwu. Nie wszyscy. Zawsze trafi się ktoś, kto nie boi się nawet największego lwa. Anie boją się go tylko ci, którzy uważają, że są wstanie go przechytrzyć. Albo mu uciec.


  – Przepraszam pana bardzo!– krzyknął niewielki chłopiec wobdartym ubraniu, który wpadł na podróżnika.– Przepraszam jeszcze raz.


  Wędrowiec odprowadził go wzrokiem. Chłopiec szybko zniknął wtłumie, wtapiając się wjednolity, szary krajobraz kopalń. Nagła myśl nawiedziła olbrzyma. Jak rażony piorunem chwycił się za pas. Sakwa, wktórej trzymał kosztowności, zniknęła.


  Złodziejaszek tymczasem zzadziwiającą jak na tak wychudzonego młokosika prędkością pędził przed siebie, ściskając wdłoni swój łup. Mijał ludzi iprześlizgiwał się pomiędzy nimi zwprawą iwerwą. Przeleciał przez całą ulicę iwskoczył między budynki, zostawiał za sobą kolejne zaułki, przeskakując nad leżącymi tam menelami ićpunami. Potem zmienił kilkukrotnie kierunek biegu izygzakiem pokonał labirynt zabudowań. Przecisnął się przez kilka szpar pomiędzy bryłami wielkich, szarych bloków, po czym upadł na plecy, odbiwszy się od ściany zgrubych kości itwardych mięśni.


  Po chwili znalazł się wcieniu wielkiej sylwetki zmieczem na plecach. Chłopak szybko otrząsnął się zpierwszego szoku. Zamiast analizować, jakim cudem ten wielkolud znalazł się tutaj tak szybko, zaczął przebierać nogami. Zauważył jednak, że zamiast do przodu porusza się do góry.


  Ciężka iogromna dłoń podróżnika zamknęła się na kołnierzu chłopca niczym stalowe imadło. Przypominające dźwig ramię uniosło złodziejaszka tak, aby oczy obydwu znalazły się na tej samej wysokości. Ponury gigant zmarsową minął potrząsnął chłopcem niczym pustym workiem.


  – Mam lęk wysokości– zaskamlał dzieciak. Wojownik tymczasem wysunął pięść, którą otworzył przed oczami złodzieja.


  – Piątka?– zapytał znadzieją młokos. Jedyną odpowiedzą było dość wymowne spojrzenie.


  Złodziejaszek położył na dłoni wielkoluda mieszek. Olbrzym podrzucił skradziony woreczek iposłuchał, jak drogocenne kamienie szemrają wnim wesoło. Uśmiechnął się, po czym schował go za pazuchę. Postawił chłopca na ziemi izlustrował ciężkim niczym kowadło spojrzeniem. Mały, chudy, zasmarkany, wbrudnym odzieniu. Pewnie głodny. Gotowy na każde ryzyko. Wędrowiec się skrzywił, myśląc oswojej głupocie. Był idealnym celem dla takich malców. Wielki inajpewniej bogaty. Sięgnął za pas. Chłopak wtym momencie zakrył rękami twarz, gotów na uderzenie. Zamiast tego otrzymał rację żywnościową. Całkiem dużą.


  Wędrowiec wręczył mu paczkę, po czym dał mocnego klapsa na rozpęd. Złodziejaszek wykorzystał go imomentalnie znikł wtumanie kurzu. Obserwując, jak malec oddala się wraz zjego pożywieniem, wędrowiec poczuł nagły atak głodu…
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  Wszystko układało się doskonale. Zadowolony zsiebie De La Rey wkroczył do swojego biura, uśmiechając się pod nosem. Po chwili jednak uśmiech przerodził się wgrymas złości izdziwienia. Wjego gabinecie, naprzeciw jego biurka stał wysoki mężczyzna osuchej twarzy izagadkowym spojrzeniu. Jego skronie przyprószone były siwizną, co dodawało jego sylwetce zarówno powagi, jak inobliwego wyrazu. De La Rey natychmiast przybrał maskę uprzejmości.


  – Sen Van Meer, cóż za przyjemna niespodzianka– oznajmił, witając się ze swoim niezapowiedzianym gościem.


  – Przyjemność po mojej stronie– rzucił Meer iusiadł na wskazanym przez De La miejscu.


  – Cóż cię sprowadza do Wieży. Oile mnie pamięć nie myli, cierpiałeś na wygnaniu. Może chciałbyś się czegoś napić?


  – Wróciłem na wyraźny rozkaz Starego. Nie, dziękuję, nie posiedzę tu długo. Mam jeszcze kilka spotkań.


  – Mhm. Szkoda. Zawsze jesteś tutaj mile widziany.


  – Dzięki, obawiam się jednak, że niedługo zmienisz zdanie.


  – To znaczy?


  – DeLocke uznał, że moja praca na banicji dobiegła końca imogę wrócić do Wieży.


  – Gratuluję.


  – Jako że spisałem się nad wyraz dobrze, postanowił przenieść mnie tutaj. Na moje dawne stanowisko.


  – Świetnie– rzucił przez zęby Rey. Wduchu zaklął siarczyście.– Kontrola jakości jest niezbędna wKorporacji.


  – Stary myśli dokładnie tak samo.


  Obydwaj rozmówcy zaśmiali się automatycznie isztucznie niczym dwa roboty.


  – Rozumiem, że zarząd siedem/osiem będzie pod twoim nadzorem.


  – Tak. Dlatego od razu chciałbym zakomunikować, że mam zamiar dokonać pełnego przeglądu iprzyspieszyć ocenę okresową. Słyszałem, że ostatnio siódemka zmieniła menedżera. Musi tam być nieciekawie.


  – Zapewniam cię, że wszystko jest pod kontrolą.


  – To się okaże.


  – Nie będę cię dłużej zatrzymywał. Pewnie masz jeszcze dużo do zrobienia.


  – Tak, rzeczywiście. Dziękuję za gościnę.– Mężczyźni wstali ipodali sobie dłonie.– Wiesz, na wygnaniu nauczyłem się wiele. Stary przyznał, że nie doceniał mnie zbytnio. Być może da mi pełen nadzór nad którąś ze sztolni.


  – Wszystko wimię dobra Korporacji– rzucił Rey, kiedy Meer wychodził zjego biura.


  De La stał jeszcze chwilę. Nie wiedział, co ma teraz zrobić. Pojawienie się Van Meera mogło oznaczać tylko jedno– kłopoty. Ten stary, przebiegły skurwiel doskonale rachował ijeszcze lepiej zarządzał. Ponadto potrafił wyciskać ze wszystkich siódme poty. Był zdecydowanie groźniejszy od każdego zdotychczasowych rywali Reya.


  Zarządca siedem/osiem rozejrzał się, szukając wzrokiem czegoś, na czym mógłby się wyżyć. Gładka powierzchnia biurka nie nadawała się do tego zupełnie, podobnie jak ciężkie itwarde rzeźby, które go otaczały.


  Nagle drzwi otworzyły się zcichym sykiem ido wnętrza weszła osobista asystentka De La Reya.


  – Och, Sookie… jak dobrze, że jesteś.
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  Rufus zawsze mocno wierzył. Wierzył wŚwiatło, wierzył wŚwiątynię iwierzył wludzi. Pewnie dlatego postanowił poświęcić swoje życie pomaganiu innym. Postanowił, że zostanie kapłanem Światła. Kiedy po raz pierwszy przywdział czerwoną szatę, wiedział, że każdy jego krok zbliża go do celu. Tyle zła działo się wokół. On zamierzał znim walczyć. Jego orężem miały być dobroć, wiara oraz Światło.


  Jako młodszy kapłan Rufus pracował na terenie Kopalń. Pozwolono mu samemu wybrać obszar działania, aon postanowił pomagać robotnikom iich rodzinom. Jego towarzysze– pozostali młodsi kapłani– przecierali oczy ipatrzyli na niego zniedowierzaniem. Mógł wybrać wygodne ikolorowe miasto, azdecydował się na kopalnie? Przecież to jakaś kompletna pomyłka. Nie wedle Rufusa.


  Będąc bliżej ludzi, ich problemów irozterek, mógł im lepiej pomagać. Prawdziwie szerzyć nadzieję iŚwiatłem rozświetlać mroki niewiedzy oraz strachu. Przez kilka lat posługi udało mu się wesprzeć wiele osób. Stworzył nawet szkołę dla młodzieży, aby dzieci jego parafian mogły uczyć się czytać, pisać oraz liczyć. Było to dla niego ważne.


  Chociaż inni kapłani odradzali mu kroczenie tą drogą, on był uparty iwiedział, czego chce. Miał zresztą błogosławieństwo najwyższego kapłana, Augustusa, który zawsze go lubił iszanował. Ztakim poparciem nie musiał się niczego obawiać.


  Rufus rzadko odwiedzał Świątynię. Wolał swoją diecezję. Czasem jednakże obowiązki zmuszały go do pojawienia się wsufraganii. Wówczas jego oczy ulegały zachwytowi, spoglądał na cały ten przepych oraz wszystkie dobra zgromadzone przez kapłanów inie mógł wyjść ze zdziwienia. Ilu ludziom można by było pomóc dzięki tym kosztownościom. Nie przejmował się jednak tak bardzo. Augustus przecież musiał mieć cel. Ina pewno było nim dobro ludzi.


  Gdy wkraczał na schody potężnej kaplicy, nie wiedział jeszcze, że te odwiedziny będą inne od wszystkich poprzednich. Iże diametralnie zmienią jego życie.


  Kiedy Rufus po raz pierwszy spotkał kapłana Mariusa, wiedział już, że nie zostaną serdecznymi przyjaciółmi. Nie potrafił tego wyjaśnić, jednakże polegał na swoim instynkcie iod tamtej pory trzymał się od Mariusa zdaleka. Pewnego późnego wieczora, awłaściwie już nocą, kiedy się modlił, Rufus usłyszał stłumiony szloch. Jako że jego serce oraz umysł nigdy nie były głuche na ludzkie cierpienie, powstał natychmiast, aby sprawdzić, co się stało. Krocząc spowitymi wciemnościach korytarzami Świątyni, szukał źródła lamentu. Zakradł się po cichu do wnętrza jednej zkomnat. Nie powinien tego robić, jednakże maniery trzeba odłożyć na bok, kiedy wgrę wchodzi dobro człowieka.


  Wtedy zamarł. Jego oczom ukazał się koszmarny obraz. Pobladł, agardło ścisnęło mu się tak straszliwie, że nie mógł oddychać. Wybiegł ztamtej komnaty, nie wiedząc, co począć. To był kapłan Marius znęcający się nad tą biedna diakonisą. Leżał na niej, podczas gdy ona płakała icierpiała. To chyba musiał być sen. Awłaściwie koszmar.


  Stał igorączkowo się zastanawiał, co powinien uczynić, gdy raptem wyrosła przed nim potężna postać Mariusa. Kapłan spoglądał nieco zdziwiony na Rufusa. Nawet wtym nikłym świetle jego otyła twarz lśniła od potu, adziwny uśmiech wykrzywiał mu usta.


  – Co się stało, bracie? Dobrze się czujesz?– zapytał Marius, kładąc swoją ciężką dłoń na ramieniu Rufusa.


  Młodszy kapłan poczuł obrzydzenie, kiedy łapsko tego zwyrodnialca na nim spoczęło. Jak on mógł coś takiego uczynić? Zdradzić wszelkie ideały, które przysięgał podtrzymywać iprzekazywać. Jego oczy nagle skupiły się na zgarbionej sylwetce dziewczyny, która wychynęła zkomnaty ichwiejnym krokiem ruszyła ciemnym korytarzem.


  – Diakonisa Ida poczuła się gorzej, więc przyszła do mnie, abym wzmocnił ją wwierze. Modliliśmy się razem– oznajmił tęgi kapłan, przenosząc wzrok zRufusa na dziewczynę.– Co ci dolega, bracie? Być może wspólna modlitwa itobie by pomogła?


  – Nie… Zostaw mnie… muszę iść– wykrztusił Rufus. Wiedział, że jeśli zaraz stamtąd nie zniknie, to najzwyczajniej wświecie zwymiotuje.


  Odprowadzany czujnym spojrzeniem Mariusa zniknął wmroku świątyni. Musiał powiedzieć otym Augustusowi. Musiał powstrzymać Mariusa ijego zbrodniczy proceder. To był jakiś koszmar. Rufus wiedział, że musi go przerwać.
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